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ftnf illoiy HI!
Nowe szczegóły mordów płoskirswsKich.

MĘTNA NEUTRALNOŚĆ.

II
L w ów , 27. stycznia.

2ahiteresowanie „Chw ili11 dla zagadnienia 
;pi zynależności państwowej Małopolski W sch. 
jest duże. Fakt ten jednak zgoła nie koliduje z 
pojęciem  neutralności. W szakże iazie tu o 
przyszłość prowincyi, zamieszkałej przez zna 
szr.y odsetek ludności żydow skiej.

Jakiego charakteru jest to zainteresowa­
nie? Odpowie przegląd „Chwili11 za ub. pół­
tora miesiąca. ■

1. W  „C hw ili11 z dnia 12. grudnia 1921, na 
pierwszej stronie znajduje się własna wiado­
m ość z W arszaw y p. t. „P . Skirmunt ma po­
jechać do Paryża w sprawie Galicyi W scho­
dniej11.

2. „Chw ila1, z 17. grudnia, str, pierwsza, 
Art. „N ow y francuski projekt rozwiązania 
Sprawy Galicyi W schodniej11. W iadom ość ta, 
fów nież własna z W arszaw y, dotyczy  znanej 
t?!storyi z 25-letniem prowizoryum , z L w o­
wem —  wolnern miastem i z plebiscytem po 
25 latach m iędźy Polską a Rosyą.

3. „C h w ‘la“  z 25. grudnia, str. pierwsza, 
art. „M iędzy M oskwą, W arszaw ą a Paryżem 11 
*— podkreśla, że ewent. uznanie traktatu ry­
skiego przez wielkie m ocarstwa nie przesą­
dza jeszcze tosów Małopolski W schodniej

Lwów niech pimijęla o swych obróńcach — młodzieży.
-Ob-

Lwów, 27 stycznia.
Możemy podzielić się i  Czytelnikami wiadomo 

ścią, źe p. Feid Wi.hCiiD przy ul. Brajerowskaslja*, 
Harował 1 pokój dla 2 akademików, zupełnie bez­
płatnie. Pokój ten jest już przez studentów zamie­
szkany. Z przykrością musimy stwierdzić, le  jes* 
to wyjątkowy wypadek ofiarności Lwowa,

Towarzystwa akademickie postarały się zara 
di ić prowizorycznie tej akademickiej uatas rofle 
mlaszkar.iowei tak, że wypadki nocowania na 
dworen itp. nie mają juz miejsca. D?sszt pomoc 
społeczeństwa jest jednak koii3eczii& Ofiarowane 
mieszkania zgłaszać należy w Akademickiej Cen. 
trr.ii Samopomocowe;, Łozińskiego 7.

4. „C hw ila11 z 28. grudnia, strona 6, za­
mieszcza oświadczenie Nazaruka, w części 
skonfiskowane przez Prokuraturę.

5. „Chw ila11 z 29. grudnia, str. 1. art. „G a- 
keya W schodnia rekompenśatą zi \V'leńsz- 
czyznę11.

“6. „Chwilą11 z 1. stycznia 1922, str. 1, za­
m ieszcza bezsensowną depeszę „A . W :11, przy 
pisującą podróży Benesza pc Rusi Przykarpa- 

| ckiej „doniosłe znaczenie polityczne ze wcglę 
|du na bliskie już rozstrzygnięcie sprawy Ma­
łopolski W schodniej11.

7. „Chw ila11 z 2. stycznia, st*. l f zn . „Oa^- 
licya W schodnia i sprawy polskie w  Cannes1 
—  zawiera przedruki o rychlem załatwieniu 
sprawy Galicyi W sch. —  w interesie pokoju.

8. „Chwila11 z 6. stycznia, str. 1, przedru

kowuje za „Przeglądem  Dyplomaty cznyni** 
tekst genewskiej decyzyi, stwierdzającej oku­
pacyjny charakter rządóvv polskich w Maio- 
potsce W schodniej.

9. „Chw ila11 z 13. stycznia, str. 1, daje 
sprawozdanie z „Kuryera Polskiego11, jako 
„organu min, "Sldrmunta11, podnosząc, fce „na­
deszła chwila mówienia o Galicyi W schodn.11.

10. „Chw ila11 z 16. stycznia, str. 1, przyta- 
Icza słow a Stanisława Grabskiego, że „auto- 
jnomia wileńska jest niewątpliwie złym  prece­
densem dla spraw y Galicyi W schodniej11.

11. „Chw ila11 z 17. stycznia, str. I, podaje 
za „Kuryerem Porannym11 groźby  Lloyd Ge- 

!orge‘a, użyte w obec posła W róblew skiego w 
I związku ze sprawą Małopolski W schodniej.
i Tyle materyalu surowego Informacye te
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r— jak zaznaczono —  umieszczone sq na stro­
nicy pierwszej, na naczelnom miejscu pisma. 
Jaka jest ich jakość?

Już pow ierzcnow ny przegląd w ystarczy, 
aby uderzyło w  oczy  sposftzeżenie, że przez 
wszystkie te wiadomości przewija się.pewien 
system, pewien w ybór. Podaje się w formie 
|ak najwidoczniejszej te głosy  prasy i te opi­
nie, które bądź podkreślają niepewny charak­
ter rządów polskich w naszej prow ircyl, bądź 
przewidują nowe chmury^ gromadzące się 
nad jej przyszłością. „Chw ila11 wychodzi nie 
,w W arszawie, lecz we Lw ow ie, nie obudzą 
więc czujności rządu, lecz alarmuje ludność, 
•która w obec tych z zewnątrz idących niebez­
pieczeństw jest bezsilna.

Niektóre przedruki z „Chwili11 m ógłby na 
własną rękę umieścić jakiś „Ukr. W istnyk11. 
pziennik ten wojującego ukraińskiego s z o w ­
inizmu. lękając się ze względu na cenzurę po­
dawania własnych, przem yconych wiadom o­
ści, akcentował swą stronnezość przez stoso- 
Jwną komp lacyt z prasy legalnej, W y i, łeral 
nform acye alarmujące, niekorzystne dla spra- 

jwy i interesów polskich, zohydzające stosunki 
w Polsce.

Informowanie bezstiomie —- to rów no­
mierne podawanie i traktowanie wiadomości,

zarówno korzystnych, jak i niekorzystnych 
dla każdej ze spornych stron. Kto jednak w y ­
biera i podaje w  sposób uderzający jedynie fa­
kty niekorzystne —  i to zarówno prawdziwe, 
jak i fałszyw e, jak i takie o charakterze nieu­
chwytnym , ale ujemnym których praw dziw o­
ści nigdy nikt nie stwierdzi, przemilcza nato­
miast lub zlekceważą w szystko to, co  zam y­
ka się w prostęm. ale uczci we,n „audiatur et 
altera pars11, — ^en nie może sobie rościć pre- 
tensyi do bezstronności.

Z tego stanowiska neutralność „C hw ili" 
nie istnieje. M oże jest to gra, obliczona na w y 
warcie nacisku na jedną stronę, tę faktyczną, 
a zapewnienie sobie wdzięczności strony dru­
giej, tej fikcyjnej i ewentualnej. M oże jest to 
rzeczywista zmiana {jrontu, dokonana pod 
w pływ em  dyrektyw  importowanych. Żadna z 
tych m ożliwości nie zmienia jednak wniosku, 
że do przeszłości należy neutralność, do prze­
szłości zresztą, która nigdy nie była  zbyt 
przejrzystą.

Wniosek taki, konieczny i oczyw isty  na- 
suwh taktyka informacyjna „Chw ili11 w spra­
wie n ajjży w ot ni e jsz gj,_dja_ n as —  Małopolski 
W schodniej.

A. N.

Nowe szczegóły o rzezS# w Płoskirowie*
Nazwiska rozstrzelanych. —  Szalona drożyzna. —  Bojkot chłopow.

(Kcrespondencya własna „Gazety Wieczornej11).
 o o—-----

Skala, 25 stycznia.
■W uzupełnieniu naszych wiadomości, poda­

nych we wczorajszej „Gazecie Wieczornej11 o ma 
*owej rzezi w Płoskirowie, możemy podać no­
we nazwiska rozstrzelanych, ■ a nranowicie: - - B. 
irezes zarzgciu rejonowego związku kooperatyw 

Hieronim. Koczorowski, agronom Dumański, Ba­
liach, Grycluk i inni. Jeden ze skazanych na 
śmierć Wołoszczuk, znany ziemianin, pope‘ nił 
przed straceniem samobójstwo.' Wśród roz­
strzelanych były także dwie njsocte kobiety z Tar

Juz po tej masowej rzezi ukazała się nowa 
Usta straconych, oskarżonych przeważnie o kontr- 
rewolucye.

Osoby przybyłe z tamtych stron opowiadają 
o horendalnej wprost drożyźnie, jaka panuje w tej

części kraju. I tak w 'Płoskirowie oraz w  całym re 
jonie kosztuje funt cukru miałkiego J20.000 rubli, 
Junt masła 95.000 rubli itd. Zwyżka produktów 
tłumaczy się tern, że chłopi nie chcą przywozić 
artykułów żywnościowych do nrasla. Powodem 
bojkotu jest postępowanie władz ’ sowieckich, któ­
re ogłosiły naprzód, że każdy wieśniak otrzyma 
wzamian za produikta materyały, narzędzia różne 
go rodzaju itc!., a tymczasem będącemu już w  tnie 
ścte chłopu konfiskowano rzeczy na targ przywie 
zionę lub przyniesione i odprawiano go z kwit­
kiem. Rzecz prosta, iż mieszkańcy wsi nie chcąc 
narażać się na podobne straty, do miasta się nie 
wyb.erają. Nic więc dziwnego, iż drożyzna wzra­
sta z godziny na godzinę.

Incogiiitus.

Ze spraw ruskich.

Lwów, 27 stycznia.
BISKUP CHOMYSZYN li CELIBAT.

(y) „Wpered11 otrzymał ze stanisławowskiego 
senhnaryum duchownego korespondencyę ataku­
jącą Lisk. Ghorayszyna za jego pnooagancłę celi­
batu. Biskup zmusza „wszelkimi sposobami11 
swych wychowanków do bezżeństwa; 5 klery­
ków posłusznych mu, „młodych chłopców, n ezna 
jących jeszcze życia11 wyświęcił, choć skończyli 
dopiero 3-ci rok teologii, a 4 opornych wychowań 
ków usunął z seminaryum.

NIEMIECKO-UKRAIŃSKIE u k ł a d y  h a n ­
d l o w e .

(y) Do Berlina przybył poseł sowieckiej U- 
fcrainy z Pragi, Nowakowski, celem podjęcia roko 
wań z rządem niemieckim w sprawie zawarcia 
akraińsko-niemieckich handlowych układów.

NA TON MUNOROWY.
(y) Wychodząca w Paryżu „Ukraińska Res- 

ipublika11 z całą kurtuazyą wita Poincarego, jako 
premiera. Ale równocześnie ostrzega przed opty­
mizmem. V/ art. „Paryż i Cannes11 stara się odma 
kra ać zagadnienia ukraińskie na tle wielkich za­
gadnień gospodarczych, tak aktualnych dziś w 
Europie. I analiza ta wypada dla Ukrainy całkiem 
niedobrze. Oto, oo pisze: •

•Punkt ciężkości tkwi w  zrozumiałem dla za­
chodniego kapitału pragnieniu zniszczenia wszel­

kich przeszkód, leżących na drodze d’o handlowej 
wymiany ze Wschodem. Ukraińską bohaterska 
waTkę o wolność uważa się dziś za jedna z takich 
przeszkód. Nie stanie się nic dziwnego, gdy mo­
skiewskim najeźdźcom na Ukrainie udzieli Zachóa 
pomocy przeciw nam, choć ta omyłka odbije się 
potem na jego interesach.

„Wiadomo dziś, że w Cannes istniały dwie 
tendeneye odnośnie,do uki. ruchu v"olnościowego. 
Według jednej .—■ powstanie utrzymuje się na U- 
krainie dzięki pomocy ze strony Francyi, /Pol­
ski (?) i RUmunii, —  i skoro tylko poparcie to ule­
gnie likwidacyi, wszystko uspokoi #się nad Dnie­
prem. Według opinii drugiej —  na samej Ukrainie 
panuje wielka nienawiść ku Rosyanom i dlatego 
trzeba odnosić się do powstań poważniej i ostro­
żniej. Pierwszy peg ąd wziął górę. To też jest rze 
czą prawie pewną, że na granicach Ukrainy zo­
stanie wzmocniona kontrola, a możliwe też, że 
regulamin internowanych ulegnie zmianie11.

Tyle mówi organ, do niedawna zdecydowa­
ny wyznawca ukraińskiego, entento-filskiego 
credo.

Przegląd prasy.
Nowy dy1entat Francyi. — Pod znakiem Niemiec 

i R osy i — Przyjaciele naszych przyjaciół.

Lwów, 27. stycznia. 
W  stosunkowo ni-edłegm ezaai-e zjawia się 

fpized Francyą drugi dyternai, mający ją posta­
wić w  położeniu bez wyjścia.

Po kwesty? Górny Sląisk — odszkodowania,- 
traktowanej, jak .pamiętamy debrze, iunćtittr po­
wstaje analogiczna sytuacya. Albo podoJszesz fakt 
z Anglią — piisize „Rzeczpospolita41 

„którym ta ostatnia zagwarantuje d  bezpie­
czeństwo twojej ^wscibo dniej granicy, a za to 
pozostawisz Polskę jaj losowi, zrzekając się 
nówinflieiż i jej pomocy, a'lbn zachowasz swój so­
jusz z Fóteką, ale my di wtedy jluż ulic nrle gwa­
rantujemy!11 

Jest to już nie obojętna ue/utralrośc, ale 
wprosit wrogie nam sitanoiwiisko.

To zachęcani!© Niemców, by wojnę odweto­
wą zaczyn ab od sitrony -Polski, ifle .może jednak 
wyijść na dobre skołatanej Euiopfle

„W yobraźmy sobb bo wtem Niic,mcy, oparte 
o Rosyę, iktóra wedłej tegoż „paneuropejskiego11 
plami ma być oddana na- łup ich ekonomicznej, 

a więc i poetyczniej przewagi, wyooroźmy bo­
bie, że te Niemcy, utuczone nadto odszkodowa­
niami inewypiłaconienfi Francyi wraz z zależną 
od .nich Rosy,ą, -rzucają się na -Polskę ł, przy­
puśćmy. rozbijają ją. sytuacya robi sftę bkźnia- 

* czo  podobna do- tej, jaka zapanowała po wybu­
chu wojny światowej w  r. 1914, albo w  Iectfe 
1920“ .

Wartość małe? enfcemtety rówmałacy siię mfiB- 
tarnie siłom Ausłro-Węgiier, ni© Aiając naturalni© 
żadnego wpły wu na przebieg tych zapasów. 

„Francya miałaby oiieirpiIJwtb i lojalniie czekać, 
póki po załatwieniu silę z tam te mi sprawami i 

na odami, rzekomo będąoemi niejako „hors 
FEnrcpe11, liiliemicy mli© przyjdą -po raz trzeci z 
rzędu złożyć im swojej straszliwej wizyty', i to 
sposobem ułatwtontym, gościńcem wyrówna­

nym poprzez zdewastowane, a zapewne do 
tego czasu jeszcze r.ie odbudowane jej pro- 
)y;ncye.11

Jasną więc jest rzeczą, że układ amgidłsko- 
franouskj, zawarty na takich warunkach, g-o-azt 
w funidament gma-chiu wizmli© słonego przez traktat 
wersalski.

Niezrozumiałe zupełnie stanowisko zabieia 
„Nasz Kuryeir11, któ-r&cby prawie po-sądz.'ić moż­
na o złą wolę. Ponieważ jednak irani czynią to. 
zbyt m-eże skwapliwie, wolimy na razie ograni­
czyć się d o ... pewnego ztdziiwńenia. iByć może, że 
Powodem tych zapatrywań jest zbyt gorliwe 
wsłuchanie się w  melodye z nad Newy i Sprewy. 
Złe jest jednak, że „Nasz Kuryer11 nie widzi ,oz- 
dźwięku, jaki w  tej sprawie zjawił s.:ę pomuędzy 
nim a opinią całej bez wyjątku prasy polskiej 
Otóż dzienirrik ten pisze:

„Musimy s?ę pogodzić z  tem, żu -na pumSkcfile 
koncesyi dla Polski niewiele można się od 

. Poinicarego spodziewać, co  zresztą i stąd wyni­
ka, że znajduje sdę w zbyt bliskiej komitywie z 
działaczami carskiej Rosyi. To też nawet amba­
sador Panafieu nie twierdził, że" fPoćtncare miał 

m  mytśb iPolskę przez wymienienie „małej emen- 
ty“ , lecz poprzestał na bardzo mglistym fraze­
sie o  tem, że nowy rząd! francuski będzie „usi­
łował jeszcze bardziej zacieśnić wiięzy łączące 
narody, które przelewały krew dla tej sam/ej 
wielkiej sprawy.11 

Powinno się więc — zdanńem bNaszego Kn- 
ryer-a11 — zdać sobie odwaźnilę sprawę z sytua- 
cyi i wyciągnąć logkzme konsekrweneye. Nńe ob­
jaśnia on nam jednak, jaką formę przybrać maj® 
owe konsekwartcy©

„kiedy Niemcy -i Rosya połączyły się niero­
zerwalnym węzłem poliityczrao-ekoromitznym, 
kiedy ani -Niiamcom' ani Rosyi wcale nile zależy 
tak bardzo na konferencyi g-enueńskej, gdyż w 
naijilepsze handlują i o-beedie wespół zresztą z . 
Anglkkami i Amerykanami.11 

W  tam zatem nieszczęściu pociecha , w  tem, 
że może

„sam Poincare s5ę nawróci, bądź też IMiHerand 
.nareszcie się zdobędzie na ogłoszeń*© nowych 
wyborów, które dadzą wyraz .zmienionej po­
dobno gruntownie opńnii narodu francuslcego “  

Nowi ci reprezentanci narodu francuskiego 
zrzekną się naturalnie odszkodowań niemieckich, 
Zawrą /  ścisły sojusz z Rosyą sowiecką, a Pol­
skę. . .  .Polskę .polecą troskliwej oipece jej dwóch 
przez „Naszego Kuryera11 reklamowanych saŁ 
ciadów. G

1 Jak jednak naprawdę ^vy,głądać będa intere­
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sy ipotLIde, Kody cały ten konflTCct angielsko- 
francuski skończy s5ę (porozumieniem, a z caJą 
v©wiK>śeią tak się skończy?

Prof. L. Jaworski w  „Czaste“  odpowiada:
, P. Poincare mu-sl robić taką politykę, jaką 

robił p. Briand, imną metodą, przy innych defco- 
*acyach scemy, aie tę sama. Polityka ta zaś, to 

takie skrępowanie mogących (prowadzić wojnę, 
aby ją wykluczyć. W  tern mieści się wszystko, 
jeżeli zaś tak jest, źle robią, ci, którzy opinię 
polską nastrajają na tak wysoki ton, że go sama 
Francya będzie musiała ojbmglyć. Jakitraźe dy­
sonansem bylibyśmy, gdybyśmy ten wysoki ton

sami jedni utrzymali. Ale może się mylimy i dla- j ją do przeróbki. Wyplata 80 prc. pełnej ceny prze 
tego z zrozumiałą niecierpliwością czekać bę- i ciągnie się jednak tylKo do chwili wejścia w życie 
dziemy na instrukcyę, którą delegatom da sej- usta wy o  podatku rentowym, bruttowców, po­
rno \va fcomisya dia spraw zagranicznych. Ma- czem im wypłacać się będzie 100 prc. całej ceny. 

■ my naćtzifcaę, że hn powie: „okazywaną wam j  Rozporządzenie w sprawie ropy bruttowej jest 
przyjaźń odpłacajcie przyjaźnią; za udzielane ■ kompromisem między ministerstwem handlu i 

przez was poparcie żądajcie wzajemności w  wa- ' przemysłu, a ministerstwem skarbu, .ponieważ za- 
szych, tak licznych potrzebach; .iezcli wrogo- j sadnicze stanow^ko ministerstwa przemysłu i 
wie waszych przyjaciół są także waszymi w ro -i handlu idzie w kierunku przyznania ondtowcom 
gamł, to nnus eie żądać, aby przyjaciele v'a- ] pełnej ceny.
szych przyjaciół, byli także, 
ciólntl “

waszymi przyja-

S. B.

2r io rp n '23V¥any- P. U, H. musi zastać wa Lwowie.
W y w ia d  z  p r e z e s e m  P . U . N . p . W id o m s k ir n .

Zpłeełenłe sekwestru ropy i produktów naftowych. —  Powołanie do życia nowego ufguiHi Ml 
nisterstwa handlu dla"spraw naftowych. —  Sprawa ropy brułtowej.

-oo -
W obec podanych przez pisma wiado­

mości o zamierzcnein zniesieniu P. U. N., 
współpracownik nasz (§) uprosił prezesa 
tegoż Urzędu p. Widomskiego o udzielenie 
v tej kwestyi pewnych wyjaśnień. Brzmią 
one jak następ we:

Lwów, 27. stycznia.
Na wniosek P. U. N. przedłóżmy Minister­

stwu przemysłu i handlu, sprawa uchylenia se- 
kwostru ropy i produktów naftowych, nałożonego 
przez, rząd austryacki w  r. 1915, stanie się przed­
miotem obrad na jednem z najbliższych posiedzeń 
Komitetu Wykonawczego mmrsteryalnego, ponie­
waż podstawa prawna, na której sekwestr zarzą­
dzono, wymaga uchwały Rady ministrów. Zarzą­
dzenie to wejdzie prawdopodobnie w życie z po­
czątkiem marca br. W  związku ze zniesieniem se- 
kwestru dokonaną będzie reorpanizacya P. U. N. 
w  tym kierunku, że sprawy przedsiębiorstw nafto 
wych mają być wydzielone z urzędu naftowego 
z  osobna główna Dyiekcyą państwową Zakładów 
naftowych z siedz;bą we,Lwowie. Pozostałe po
zniesieniu sekwestru czynności P. U. N. o charak­
terze informacyjno-statystycznym mają mieć cha­
rakter osobnego organu ministerstwa handlu. 
Kwestya siedziby tego organu nie jest jeszcze o- 
statecznie załatwiona, a choć należy spodziewać 
się, że organ ten pozostanie we Lwowie, odnośne

Czynniki w n??eście naszetn powinny zwiększyć 
swoją czujność.

Co do ropy bmttowej, w  której interesowany 
jest ogół przemysłowców naftowych, to sprawa 
ta zrajduie się już w stadyum wykończenia pro­
jektu rozporządzenia ministerstwa skarbu i mini­
sterstwa przemysłu i hand u, na mócy którego 
skarb państwa wypłacać będzie b rut łowcom za 
ropę bruttową, pochodzącą z produkcyi po 1. listo 
pada 1921 r. 59 prc. pełnej ceny targowej, jakie 
płaci państwowa fabryka za tę ropę. przyjmując

—  A za ropę bruttową przed 1. listopada 
1921?

—  Co do tej ropy Ministerstwo skarbu, nie 
może zrobić żadnych dalszych ustępstw i płacić 
będzie jak dotychczas 150— 160 mk. za 100 kg., 
przyczem całą nadwyżkę zabiera skarb państwa.

—  Czy po zniesieniu selcwestru będzie wol­
ny w yw óz?

— W ywóz produktów naftowych będzie wał 
ny, błdzie jednak rejestrowany ze wziędu na po­
trzeby dat statystycznych produkcyi i wywozu. 
Należy jednak zaznaczyć, że gekwestr P. U. N. 
byt bardzo liberalnie zastosowany, gdyż od r. 1928 
praktycznie- prawie, źc się go nie stosuje.

—  A sprawy państwowych terenów Rafo­
wych?

—  Co do tych przewidywane jest przydzielę* 
nie tych spraw do stworzyć się mającego organa 
ministerstwa, którego zadaniem pędzie ewideneya 
przemysłu naftowego oraz przydzielenie .nu refe­
ratu sprpw państwowych terenów naftowych

Ściąganie daniny państwowej we Lwowie.
KTO, KIEDY I GDZIE SPEŁNIĆ POWINIEN OBOWIĄZEK OBYWATELSKI?

Orgarizacya miejskiego biura daniny państwowej.— W ysokość daniny, — Komisye wymiarowe.— 
0 Danina lokatorów. — Prośby o ulgi lub uwolnienia od daniny.

‘  o o---------
Lwów, 27. stycznia.

’ (a) Na podstaw ie ogłoszonej iprzez Rząd u-
sfcawy o daninie państwowej, magistrat lwowski, 
któiemi: władze contiafcij przekazały prowadze­
nie akcyi ściągnięcia danmy, rozpoczął już prace 
przygotowawcze. W  tym celu zo-rganizowrne 
zostało w magistracie specyalne Biuro dia dani­
ny państwowej pod kierownictwem radcy mag. 
p. Boreckiego. J*.k wnosić można z dotychczas

JERZY OANDROWSKL

L§sty z prowincyi.
CO MÓWIĄ „AMERYKANIE44? «

Zakliczyn, w  styczniu.
—  Jakże się panu pow odzi? —  zapytałem 

pew nego „Amerykanina14, w łaściciela wcale 
■pokaźnego sklepu. —  Jak się pan tu czu je?

Potrząsnął głow ą.
— 'N ie  nadzwyczajnie.
—  D laczego?
—  Ja jestem przyzw yczajony do ruchu, 

a tu ruch żaden . . .  Mało kto kupuje . . .  P ie­
niądze le ż ą . . .  A oprócz tego —  naród tu nie-' 
życzliw y.

—  Jakto —  n ieżyczliw y? Przecież pan 
tutejszy ?

—  Oni nas, „A m erykanów 44 nie lubią, nie-, 
chętnie w id z ą . . .

—  Czemu^ż to ?
—  Po pierwsze, oni m ówią tak: M yśm y 

tu mieli wojnę, mordowaliśmy się, a w yście ci­
cho siedzieli w Am eryce. Prawda jest, oni się 
mordowali, wojnę mieli w kraju, ale że przy- 
tęm majątki porobili —  i to w  jaki sposób? na 
lichwie! —  o tern oni nie mówią. A to chyba 
pan vńe. że jeśli który z nas w Am eryce cze­
go się dorobi!, to się musiał dobrze nam ęczyć 
^napracować tak, jak oni tu nawet nie uniieją. 
Zaś e ten® eo myśmy w Am eryce zrobili dla 
wojska iiu naszyci? było w armii Hallera, co ­

śmy tej armii prżysiali, cośm y przysłali pie­
niędzy i żyw ności do Starego Kraju, to oni o 
tern nie wiedzą i nawet słyszeć nie chcą. To 
pierwsze. A drugie, że w Am eryce, jak kto 
weźmie pieniądze, to sobie uważa za święty 
obowiązek odrobić, a tu — pieniądze weźmie, 
a tylko patrzy, jakby za to nic nie zrobić, nic 
nie dać. Nie wiem, co to za naród —  rzetelno­
ści nic nie ma, sama chciw ość. Nas tu za przy 
błędów  uważają —

—  Nas też! —  wtrąciłem .
— A tylko żydom  u nich w szystko w ol­

no. Ci mogą sobie sprowadzać kogo chcą —  
prawo takie mają.

Uskarżał mi się też ten „Amerykanin44 na 
niską stepę życia. Nie przyzw yczajony do te­
go, tak już żyć nie umie. Ani zjeść, jak się pa­
trzy, ani odpocząć, tow arzystw  asekuracyj­
nych na amerykański sposób niema, zachoro­
w ać —  to ruina.

Jednem słow em : Ciężko mu.
Słyszałem , jak drudzy mówili;
—  Ani tu jeść nie można, ani pić, ani ko­

chać, ani spać! Powietrze inre, czy c o ?
Nie, nie powietrze. Kultura.
A znowu inny „Amerykanin44 m ów ił:
i— Oni nas tu zupełnie nie rozumieją. G dy­

bym ja dbał tylko o pieniądze, zostałbym w 
Am eryce. Byłem  tam przecie dziew ięć lat, ro­
biłem już pieniądze. Dlaczegóż ja ten tartak 
i ten młyn Dostawiłem w m ieście? Nie mo­
głem to postawić go nie na g ó rze. lecz ra ao- 
le, przed miastem, u gościń ca? Ale ja chcia­
łem, żeby miasto też coś z tego miało . .  Zaś 
oni —  aby tylko w yzysk ać! Za furmankę 
cztery tysiące marek płacić sobie kazali — ot,

wydanych zarzr/dzen, właściwa ściąganie daniny 
od mieszkańców Lwowa ro/^wcznie się w ciąga 
najbliższych kilkunastu dni.

Dla mformacyi interesowanych pwypotnma- 
imy, że do uiszczenia daniny obowiązań? są:

1) opłacający podatek grantowy. Podstawę wy 
miara stanowi podatek za rok 1929, nm neżony 
przez 210;

2) opłacający podatek ć&mowo-ezy&szow^

za kawałeczek drogi. Co u dyabla, czterj ty-* 
siące m arek? Za c o ?  D laczego? —  Boifcie 
„Amerykanin44, macie uollary, możecie p łacić! 
—  A ty chorobo! To ty nie za pracę bierzesz* 
a!e taksujesz mnie i zdzierasz? Nie zapłaci­
łem. Albo —  przychodzi mi do reboty późno. 
Inni jitż 00 cztery taczki ziemi zwieźli, a on 
dopiero taczki rjtohtuje. Zw róciłem  mu uwa­
gę. —  Nie miałem czasu —  p ow ia d a '—  bo mf 
żona kazała wudy nanosić. —  A cóż mnie to 
obchodzi? Niewolnikami was robić nie chcę, 
ale za swoje pieniądze wymagam reboty rze­
telnej. W ypłaciłem  mu i odprawiłem

—  Nie pysk ow ał?
—  Nie. Jakżeż!
—  To jeszcze szczęście. No, nie będzie 

pan miał zbyt dużo przyjaciół, jeśli pan w ten 
sposób zacznie postępować.

—  Nie m ogę inaczej.
— A no, nowa miotła ostro miecie. Ale 

i pan się uspokoi. Zm ęczy się pan, znuży, znu­
dzi- ciągłem ujadaniem, odechce się panu, ©« 
nergia zacznie się w yczerpyw ać, rozpęd osła­
bnie i —  wsiąknie pan w otoczenie, a 1 potem 
tjędzie pan takim samym kołtunem, jak inni, 
tylko inteligentniejszym, kulturalniejszym . . .
* — Nigdy. Nie ustąpię. Nie cofnę się.
* —  D uto pan już w łożył w te roboty?

— Przeszło cztery miliony mnie to juz 
kosztuje. M aszyny kupiłem, motor utauął ml 
w Bogum inie. . .

—  Nie boi się pań stracić?
„'Amerykanin44 uśmiechnął się.
—  Nfe. N5e stracę. Nie m o g ę  stracić.
— Jednem słowem, wy' uważacie Stary 

Kraj za newą A m erykę?
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BRYLANTY Kupuje po r.ajwy#szych cenach w piąteK, 
sobotę, niedzielę i poaiedaiałeK od 27- 
do 3€)-go stycznia od godziny 11-ej—2-ejSeKcya Francuska Hetmańska 8, II. p

(ewentualne domowo-klasowy). Podstawę w y­
miaru stanowi 20-krotny podatek za rok 1920;

3) opłacający podatek zarobkowy (od przed­
siębiorstw handlowych, przemysłowych itd.), 
którego podstawą będzie 40-krotny podatek za i 
r. 192o;

4) wreszcie danina od lokatorów, t. j. osób, 
zajmujących w cudzych nieruchomościach mie­
szkanie, oraz lokale przemysłowe i handlowe ty­
tułem najmu. Podstawę wymiaru będzie 2-krotine 
zasadnicze komorne, płacone w r. 1921 bez opłat 
dodatkowych, t. }. za wodę, oświetlenie i tnme. I

Wymiar daniny dk>konywany będzie pi zez 
magistrat przy współudziale,-, kcmisyi obywatel- j  
skiej, złożonej przez Radę miejską. Ilość ikomisyi 
ustaloną będzie w miarę potrzeby. •

W  najbliższych dniach Izba skarbowa prześie 
magistratowi księgi z«wykazem podatników, oraz 
wyszczególnieniem daniny^

Księgi te dotyczące podatników gruntowych, 
oraz dumowo-czynszowych, wystawione będą do 
publicznego przeglądu przez dni 14 w komlsa- 
ryatach dzianie według liczb konskrypcyjnych 
realności. W  ten sposób każdy interesowany za- 
ciięgjnąć może Lnformacyi, dotyczących daróny.

Księgi biercze podatku zarobkowego będą wy 
łożone do przeglądu w gmachu ratuszowym w 
sali komisyjnej na I p., również przez 14 dni.

Właściwy termin płatności pierwsze?) daniny 
rozpocznie się drugim tygodnia po wyłożeniu 
ksiąg i potrwa przez następne 4 tygodnie. W  ra­
zie niemszczenia pierwszej raty magistrat przy­
stąpi w myśl ustawy do ściągnięcia całej daniny 
!W drodze egzekucyjnej.

Po upływie pierwszego terminu płatności 
winna być niszczona druga rata daniny w prze­
ciągu 6 tygodni, po upływie których magistratowi 
przysługuje prawo zastosowania środków przy­
musowych.

Wymiar daniny dla lokatorów odbywać się 
•będzie w ten sposób, że magistrat bezwłocznie po 
otrzymaniu Listy lokatorów od władzy skarbowej 
I tastancyi doręczy blankiety właścicielom real­
ności w dwóch egzemplarzach z terminem w y­
pełnienia do dni 20. Arkusze mają być wypełnio­
ne przez właściciela realności, a nie lokatorów.

 ̂ —  Tak. Tu jest jeszcze wszystko do zro­
bienia. Tu trzeba dróg. kolejl, maszyn, m ły­
nów, tartaków, fabryk, m ostów, szkół, do­
m ów  przyzw oitych, tu rzeba łudzi nauczyć my 
śleć, pracow ać, żyć, rozumieć, czem są . . .

—  Starych nie przerobicie!
—  E, jak zobaczą swoją korzyść, to i sta- 

Tzy za nami p ó jd ą . . .
— Tak. M oże być. Oni są zacofani, ale 

nie są ź li . . .
„Am erykanin" milczał przez chwilę, a po- 

iem, rozglądnąwszy się, jak gdyby w obawie, 
te  go  kto może podsłuchać, rzekł:

— Pan m ówi —  nowa Ameryka. Zapew ­
ne.. To jest nowa Ameryka. Ale o jednej rze­
czy ci ludzie tu nie wiedzą.

Pochylił się ku mnie i rzekł prawie szep­
tem;

—  Ten kra] jest znacznie, znacznie bogat­
szy od Ameryki. A co do ludzi — m ybyśm y 
sobie dali radę, ale oni są —  głupi, głupi! I to 
jest najgorsze!

A .potem  przecie dodał;
— Ale to się z czasem zmieni! Byle pra^ 

eować, byle jak najwięcej pracować.
— A jakże —  w polityce? — spytałem.
—  Ja jestem „w yzw oleńcem ", inni —  jak 

tam chcą, Socyaliści są mile widziani, W  pra­
cy jesteśmy bezpartyjni. Uznamy każdy rząd, 
byle był sprawiedliwy. Ale niesprawiedliwego 
FząAu nie uznajemy!

W obec olbrzymiego aparatu manipulacyjne­
go, zdarzyć się może, że njiektónzy wspomnia­
nych blankietów nie otrzymają. W obec tego ce­
lem uniknięcia przykiyeh następstw, zgłosić się 
należy osobiście w magistracie pod odbiór listy.

Uiszczanie daniny z poaatków gruntowego i 
domowo-czynszowego odbywać się będzie w lo­
kalach komisaryatów dzielnicowych, natomiast 
daninę od pudałku zarobkowego uiszczać się bę­
dzie po poprzedniem. zankwidowaniu w gmachu 
ratuszowym w parterze.

Danina od lokatorów wpływać będzie do ka­
sy, której miejsce wyznaczone zostanie w najbliż­
szych dniach.

—  Kąpiel? Ależ naturalnie. Łazienka jest na 
drugiem piętrze. Zaraz przygotuję.

Wyszła.
Skrzywiłem się. W  przyzwoitym hotelu są ła 

zienki na każdem piętrze po każdej stronie, obli­
czone stosownie do ilości pokoji. Nie należy do 
rozkoszy, ani zdrowego sportu biegać po karleli 
w kimonie po nieopaianych schodach.

Wreszcie pokojówka „wzięła" mnie na górę.
Łazienka była obszerna, podłoga ceglana bez 

rogóżki nawet, a zimno byfo, jak w psiarni.
— Psiakrew, Ci Anglicy to jednak wytrzymali 

ludzie! —  myślałem.
Tymczasem pokojówka majstrowała coś

Wkońcu przewidziane są ulgi i uwolnienia od | wciąż przy piecu gazowym. Majstrowała i maj- 
daminy. Podania w tej mierze należy wnosić strowała, gdy ja czekałem, dzwoniąc zębami.
możliwie najrychlej do komisy! obywatelskich 
przez władzę skarbową I. instancyi we Lwowie.

Bliższe szczegóły dotyczące ściągania daniny 
we Lw ow :e ogłoszone zostaną przez magistrat w 
dniach najbliższych.

7. D N I Ą .

Jak sie kąpałem w Londyn e?

Lwów, 27. stycznia.
Jedna z najbardziej charakterystycznych ró­

żnic między Niemcami a Anglikami polega na tern, 
iż Niemcy łżąc, starają się wierzyć w  swoje łgar­
stwa (a ciemna większość istotnie w nie wierzy), 
podczas gdy Anglicy łżą z całą świadomością i 
humorem. Dlatego Niemcy upierają się przy 
swych kłamstwach i rębią wrażenie ludzi albo za­
twardziałych, albo załganych, .podczas gdy Angli­
cy, z cynizmem i humorem zawodowego oszusta, 
do kłamstwa potrafią się przyznać. Krótko: Typo'- 
\vj Anglik, to Mr. Jingle z .Klubu Pickwicka".

Dlatego Anglicy z powodzeniem zdołali wmó­
wić w  świat to, co chcą, aby o nich myślano, pod­
czas gdy Niemcom się to w tym stopniu nie uda­
ło. 'Niemcy nie kwestyomiig, że Anglicy są czyści, 
ale Anglicy tej cnoty Niemcom nie przyznali. Prze 
ciwnie, w całym świecie mówią o nich, jak o bru­
dasach.

Zaznaczamy, iż zamożność narodu w  znacz­
nym stopniu przyczynia się do czystości. W  bo­
gatych krajach kąpiel jest znacznie dostępniejsza, 
niż u nas, a zatem większa ilość ludzi z niej ko­
rzysta. Nie powiem jednak, aby się rwano do niej 
żywiołowo. Bynajmniej, takie miałem wrażenie w 
Londynie.

Mieszkałem tam w  hotelu drugorzędnym, co 
kosztowało 1 funt szterl. dziennie wraz ze śniada­
niem, podawanem do godziny dziesiątej rano. Po­
kój był bardzo ciemny, pogoda mglista; kaloryfe­
ry nie funkeyonowały; czas był jeszcze wojenny. 
Nie przychodziłem wprawdzie bardzo późno do

Wtem jak coś nie buchnie nagle, nie strzeli 
dymem na całą łazienkę! Pokojówka wrzasnęła, 
mało nie zemdlała. A potem spojrzała na mnie bła 
galmie:

—  To może pap się lepiej już jutro wykąpie, 
dobrze?

•Nie chcąc jej mieć na sumieniu, zgodziłem się. 
Ale, proszę sobie wyobrazić: Jeśli pokojówka w 
hotelu nie umie nawet gazu w  łazience zapalić, 
świadczy to, iż niezbyt często ludzie tam zaglą­
dają.

Nie mniej Anglicy są czystsi od Niemców: Bo 
Niemcy tylko myją twarz wodą, a zaś Anglicy 
golą ją.

 ̂ ^Prawdopodobnie —  na tern koniec.
Tcrs,

Instytut s ie c z n y  w Warszawn.
Reorganizacya Towarzystwa szKoty nauk poli­
tycznych. — Cele i środki instytutu społecznego!.

Lwów, 27. stycznia.
(as). Od szeregu lat w  Polsce propagowana 

myśl utworzenia instytucyi na wzór europejskich 
muzeów i .instytutów społecznych, została wresz­
cie zrealizowana. Oto warszawskie Towarzyst­
wo szkoły nauk politycznych, na odbytem w ze­
szłym miesiącu walnem zebraniu zmienia swą 
nazwę i statut. Odtąd istneje już Instytut spo­
łeczny, który poza urzymywaniem ^wyższej szko­
ły nauk politycznych,, jako oel stawiła sobie rozwi­
janie szerokiej działalności w zakresie podejmo­
wania prac naukowo-badawczych, oraz popiera­
nia praktycznej działalności społecznej. Miano­
wicie w  myśl art 1 statutu, instytut społeczny ma 
na celu krzewienie i rozwój nauk i wykształcenia 
sp o i e c zno-ek cno rrl iezroe go i politycznego, oraz 
popieranie pracy społecznej ząpomocą naukowych 
badań i technicznego opracowania zgromadzo­
nych matecyatów, przez udzielanie infonnacyi i o- 
pinilł w sprawach społecznych, jak również 

| wstpólne obrady nad praktyczmemi kwestyam?
domu, bo w Londynie w nocy niema co robić, ale . spolecznemi i ekonomteizmemi. Na szeroką skalę 
spałem długo i budziłem się zwykle po dziewiątej, ( praktycznej działalności zakrojone cele jak: or- 
Byłbym z gustem wziął gorącą kąpiel, która w ta ganizowanie zjazdów*, konferencyi, narad, zebrań 
ki czas jest nadzwyczaj przyjemna, bo rozgrzewa, j dyskusyjnych, wykładów, odczytów ftp. z zakre- 

■ i  *■’-  J-~l su Spraw t zagadnień społecznych; kursów i od­
czytów społecznych ruchomych na prowincyi; 
udzielanie władzom państwowym i samorządo­
wym, jak również organizacyóm i działaczom spo,. 
łuczmym iinformacyi, oraz opinii w sprawach spo-

p'oniev/aż jednak obawiałem się, że nie dostanę 
śniadania, a trzeba się było codzień golić, więc u- 
bierałem się czemprędzej i leciałem —  jak mówią 
w Poznaniu —  do „śniadaniami".

Hotel, choć drugorzędny, był przyzwoity,

amerykańscy. Łóżka szerokie, francuskie, pościel
Mieszkali w  nim głównie oficerowie angielscy i Ręcznych, wymagających. zbadania i opracowa­

nia; udzielanie osobom pracującym na polt; nau-
nadzwyczajna, obsługa bardzo porządna i uprzej- ikowem stypendyów, zapomóg, oraz branie udzia-
ma, śniadania doskonałe —  krótko —  kultura. 

Więc zrobiło mi się wstyd, że się nie kąpię. 
Jedyny Polak w hotelu i jedyny, który się nie 

kąpie! —  myślałem.
Zaczaiłem się pewnego dnia, zbudziłem się 1 gadniań społecznych.

łu w pracach organizowanych przez pokrewne 
imstytucye krajowe i zagraniczne, świadczą o zro­
zumieniu potrzeb naszego społeczeństwa, pogrą­
żonego w kompletnej ignorancyi dla spraw i za-

szczęśliwie o ósmej, wdziałem sandały 
no“ i zadzwoniłem.

Weszła pokojówka,
—  Czy megę mieć kąpiel?
£dziwi!» się.

i „kirno- Niezmiernie szczęśliwym byl pomysł inieya- 
torów połączenia instytafcu ze szkołą nauk poli­
tycznych. Na mic bowiem nie zdałby się naj­
piękniej zakreślony program, oraz najlepsze che- 
c&i sic dostateczna

I
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N A D E S Ł A N E .
Wzywam Pana

fy a r iln a  R u szk o w sk ie g o
współwłaściciela Spółki Hol,-Przemysło­
wej we Lwowie, Hotel Georgea o zwrot 
30.000 Mp. bezprawnie pobranych i za­
trzymanych
i84i Emanuel Pohmles.

liczba odpowiednio przygotowanych do tego sit, 
któreby w tym, czy iinnym kierunku współpracę 
swą zaofiarowały.

Instytut ten, któremu się może uda wtzbudzlć 
drzemiący dotąd w  naszym narodzie instynkt 
społeczmy powinien znaleźć jak najżywsze popar 
oie zarówno ze strony mstytucyi państwowych i 
społecznych, jak też i wszystkich tych, którzy 
zdają sobie sprawę z naszych potrzeb społecz­
nych, oraz rozumieją doniosłe znaczenie najracyo- 
nalrtiejszego ich zaspokojenia.

Warszawski mToner 
dla I taratów.

Lwów, 27. stycznia.
(as) Znany w Warszawie z swej niezwykłej 

hojności p. Bantel, pośpieszył z wydatną pomocą 
Towarzystwu literatów i dziennikarzy polskich, 
którzy krzątają się około realizacyi projektu ufun­
dowania własnego domu, gdzie mogliby Ulokować 
wszystkie swoje organizacye zawodowe, a także 
i inne reprezentujące kulturę narodową. Otóż P- 
Baytel ofiarował bezprocentową pożyczkę w  su­
mie miliona marek na przeciąg dwóch lat oraz po­
ręczenia w formie wekslu gwarancyjnego, do w y­
sokości również jednego miliona. Poza tern złożył 
Towar z. deklaracyę, na /Wykonanie bezpłatne 
wszelkich robót szJdaiskich (resp. dostarczyć 
zwierciadeł) do wysbkości 250.000 mk. Pomoc i o- 
fiarność P F. Baytla przychodzi w momencie, gdy 
układy zarządu Towarzystwa o kupno domu upa­
trzonego miały spełznąć na niczem z powodu po­
siadania niedostatecznego na ten cel kapitału. Su- 
Kurs znanego filantropa warszawskiego zbliża 
projekt do realizacyi.

Dodać należy, że p. Baytel w  ostatnich cza­
sach ofiarował 1,000.00^ mkp. na akademickie ce­
le samopomocowe oraz 200.000 na fundusz Anto­
niego Orłowskiego.

Życzyćby sobie należało, by ten piękny przy­
kład zachęcił wszystkich tych, którym się fortuna 
uśmiechnęła. ^  »

Odbudowany teatr nt£ być wspaniałym 
przybytkiem sztuki i jednocześnie zastosow a­
ne w nim będą najnowsze urządzenia, tak pod

względem łnstałacyi technicznych, jak nów* 
nież w ygod y  i bezpieczeństwa publiczności.

B e r l i n  p o r e w o l u c y j n y ,
Synteza dzisiejszego Berllnat — Plac Poczdamski. — Plac ten, to przekrój Berlina. — Rewolucya 
niemiecka tylko — rewoltą wojskową!. — Ruch umysłowy i artystyczny. — Nowe typy Berlina. —

Dalej... dalej... dalej...
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej'").

— .— o o ------ . . .

Odbudowa t3atru Rozmaitości 
w Warszawie-

W arszawa, 26. stycznia. 
Onegdaj w  magistracie warszawskim od­

było  się posiedzenie plenarne komitetu odbu­
dow y- Teatru Rozmaitości z udziałem prasy, 

Tw órca  projektu odbudowy teatru i kie­
rownik jej p. Przybylski, skreślił ogólny stan, 
w jakim się znajduje .obecnie odbudowa pierw ­
szej sceny polskiej.

Po pamiętnym pożarze roboty około u- 
przątnięcia gruzów  i odczyszczenia terenu u- 
kończono, a na wiosnę 1921 r. przystąpiono do 
pracy nad odbudową. R oboty około odbudo­
wy teatru prowadzone by ły  bardzo intensyw­
nie w roku ubiegłym i cały plan robót, prze­
widziany w projekcie na 1921 r., został doko­
nany. Jeżeli w dalszym ciągu nie będzie dal­
szych wstrzym ywań, to oddanie teatru do u- 
żytku publicznego będzie m ogło nastąpić jesz­
cze w miesiącu wrześniu r. b.

W iceprezydent Jabłoński objaśnił, że ko­
szta robót, dokonanych dotychczas, w yn iosły  
około 57 milionów marek. D otychczasow a po­
życzka kasy oszczędnościow ej została w y ­
czerpana i udzieloną została nowa pożyczka.

Berlin, w  styczniu.
EizyognomFa miasta 1 feyogmomia człowieka 

posiadają jedną cechę wspólną, mają szereg ma­
sek i grymasów i jedną tylko twarz prawdziwą, 
jeden gest szczery. Prawdziwej twarzy Berlina 
nie trzeba szukać w  zachodniej części miasta. Nie 
znajdzie jej silę na Tauentzienstrasse, gdzie to 
tłumy darmozjadów kręcą się o  każdej porze dnia 
1 nocy, ani w futurystycznie malowanych loka­
lach Kurfiirsteaiidamimu gdzie przy pstrem świetle 
dziwnie kształtnych lamp siedzą paskarze i obcy 
■o szlachetnej walucie, z  pięucnemi kobietami, któ­
re szminkę ust koralowych zmywają szampanem. 
Nie znajdzie jej się na północy miasta, gdzie to 
szerokie ulice prują szeregi szarych kasarń robo­
czych, gdizie się wtoką kobiety wiecznie ciężarne 
i snują się robotnicy pyłem fabrycznym zniekształ 
ceni i gdzie dzieci blade i rachityczne za prze­
chodniem wykrzykują sprośne słowa. Nie znajdzie 
jej się też na kresach miasta, które ostatnimi ma­
łymi domami na szerokich placach nipy żółtym 
wyrzutem osypanych, falują ku wiotkim laskom 
na cienkim piasku Marchii Brandenburskiej.

Twarzą miasta nie jest i jego niezmiernie 
szpetna alea zwycięska i nóe via trjumphalis Pod 
Lipami, wiodąca pod zamek dawniej cesarski o 
strasznie zamaszystej minie. Nie jest nią ł ta 
część źle zrozumianych Włoch, jaką jest tum ba­
rokowy o . kopule wzorowanej na kościele św. 
Piotra, która zielenią swej chorej miedzi rwie się 
pod blade stropy mdłego, nieba północy. Gdzźeś 
ieszcze — tu i ówdzie — została dawna twarz 
Berlina, tej skromnej osady kupieckiej, o szla­
chetnie powolnym geście z czasów Fomtane‘a — 
ale* Berlin nowy — dzisiejszy — ma jedno 
centrum i jeden wyraz prawdziwy plac Pocz­
damski.

Przed wojną uderzał plac ‘Poczdamski bla­
skiem i barwnością świateł. Noc całą paliło się 
niebo dziwną łuną, wielobarwnym odblaskiem tej 
świetlnej orgii na ziemi. Olbrzymie słońca lamp 
łukowych zlewały się na kołujące tłumy, fioleto­
we słupy reflektorów tańczyły po nagle poblad­
łych twarzach, na olbrzymem kole zegara na 
dachu skakały szkarłatne liczby, na gzymsach 
zjawiały się metrowe litery, wysoko — nad gło­
wami łuidzkiemi jakaś świetlna ręka gigantyczna 
unosiła belkę papierosa luib wlewała perły szam­
pana do szlanlki. Niby symbol mliasta wirowało 
koło fantastyczne „Manoll J rL  irurn" jak jakaś 
gwiazda opętana. Dziś na placu Poczdamskim,, o- 
prócz lamp tokowych, żadnych reklam świetl­
nych i rakiet kolorowych.

Z długich ciemności lat wojennych padł cień 
— jak nr twarzy kobiety troską wyczerpanej 
szminka nie pokryje zmarszczek wyoranyęh — 
tak i przez teraźniejszy ruch i tętno tycia wyzie­
ra owa beznadziejnie smutna twarz placu, jakim 
on był w  latach ostatnich — ciemny, brudny i o- 
pustoszały.

Krew miasta —  ruch —  pulsuje znów w  jego 
żyłach. Z szerokich arteryi ulic, po lśniącej wstąż­
ce asfaltu pędzą automobile z szelestem dlartego 
atłasu i kołują po placu. Dawny gest .policyanta 
wyrzuconych w  górę ramion, w  którym tkwił ca­
ły autorytet samego cesarza Wilhelma, dziwnie 
zmalał i spopularyzował się. Dziś jest w  nim coś 
z funkcyi maszyny —  i jak wielka maszyna nagle 
wstrzymana w  ruchu, tak cały ten plac staje na 
chwilę, tętno motorów automobilowych niecierpli­
wi się w  zastoju, tylko na twarzach ludzkich na­
pięcie pośpiechu gaśnie na przeciąg sekund —  1 za 
mierają one w  czekaniu. Odgłos katarynki dolatu­
je zdali, na drugim rogu jakiś kaleka w obszarpa­
nym mundurze ciągnie żałosne tony piskliwych 
skrzypek —  trzęsący się żołnierz wysuwa dygo­

cąc swą czapkę wojskową. W  kręgu lampy sku­
piają się niby ćmy nocne tłumy handlarzy wędro­
wnych. Jakiś żołnierz poszturkując protezą goni 
za przechodniem, zachwalając sznurowadła do bu 
cików i sprzedaje, zerkając znacząco, kartki por­
nograficzne —  straszny głos kobiecy zawodzi, 
wykrzykując dwuznaczne tytuły specyalnych wy 
dawnictw —  jakaś ciężka ręka kładzie się nagle 
na ramiona, powiewając broszurami spirytystycz- 
nemi —  a glos przyciszony szepce adres nieomyl­
nego wróżbity.

Fala niecierpliwych automobili płynie dalej, • 
niby wąż bardzo pstro plamisty. Dążność do barw 
ności, która teraz pragnie szare miasto ustroić ni­
by papugę, .przejawia się i w  kolorach automobili 
Czerwone 1 błękitne długie wozy, o srebrnych ko 
łach, białe i żółte czółna, zielone i jasno-Iiliowe 
tkają ulicę dziwnym wzorem.

Bez ogóiniania —  ten pmc, to przekrój Berli­
na —  historya tej wojny przegranej 1 historya 
przewrotu.

Te postacie szare i okaleczałe wypluła wojna 
—  razem z tymi paskarzarni w pstrych automobi­
lach, zaś siły żywotne miasta, mimo cierpień i iaJc 
tycznego głodń czasów blokady niespożyte, oswo 
budziła rewoluoya, wraz z mętami, które pierw­
sze wypłynęły na wolność.

Dziś rozpowszechniła się prawie ogólnie w  
Niemczech wiadomość, że rewolucya niemiecka 
nie była nfczem Innem wiaśclwle, jak tylko rewo! 
tą wojskową, do tych rozmiarów wyczerpaniem 
narodu rozszerzoną. Nie był to ruchu podziemny, 
systematycznie zorganizowany, lecz rozprzęże­
nie ogólne —  głód, bieda, niechęć. Dopiero pa 
przewrocie zaczął naród niemiecki dojrzewać doi 
wyników rewolueyi. Pełnoletniość nagle nabyta1, 
miała często dziwne skutki.

Ale na wszelkich polach powstali ludżie, kre­
ślący nowe drogi wytyczne. Szereg polityków zo 
stało ukutych w tych chwilach poniżającego likwj 
dowania po nagłem bankructwie.

Sztuka nowa rozwinęła rwące chorągwie ha­
seł, tętniących identycznym ruchem, jak ten plac 
kołowaniem automobili rozkołysany. (Poezya po­
wojenna odkryta czar wielkiego miasta, który za­
stąpił dawny romantyczny sentyment natury. Ma­
larstwo proklamowało ekspresyonizm, kubizm jj 
futuryzm —  też symbole miasta, jego brył kamień 
nych i równoczesności ruchu. Przedwojenna filo­
zofia relatywistyczna Simrnla, która wieczni® 
płynnem pojęciem rozwoju oswobodziła Umysł 
z presyi absolutnych systemów, wywołała w  sz® 
rokim zakresie swego dominującego wpływu ten 
okrzyk sceptycyzmu Spenglera o upadku zacno- 
dniego świata: (Vom Untergang des Abendlan-des),

Naukowa teorya względności Einsteina, 
fałszyw ie rozszerzona na wszelkie dziedziny 
poznania i rozwodniona na użytek-pracow ite- 
go umysłu mieszczańskiego, podkopała do re­
szty posady absolutnych światopoglądów. Z 
rozterki subiektywizmu i fenomenologii w ydo­
była się wieczna niezatarta tęsknota ludzka 
za niewzruszonemi pewnikami stałych sil. 
W śród em pirystycznego krytycyzm u filozofii 
europejskiej znajdowała je tylko w nowokan- 
tyjskiej szkole marburskiej. Ale pewien rys ml 
stycyzm u, niezaprzeczenie zaw sze w duszy, 
niemieckiej ży jący  dążył poza granice euro­
pejskiej um ysłowości.

Indye zostały przeciwstawione poznaniu 
zachodniego świata jako Kraj zbawienia. Kay- 
serling w prow adził w nie czytelnika w  sw ym  
Pamiętniku podróży filozofa (Das Reisetage- 
buch eines Philosophen).

Rabindranath Tagore ukazał się w biel!
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.szat uroczystych, z jasną twarzą skupienia 
i harmonii jako dotykalna rękojmia w yzw ole­
nia.

Filozofia indyjska, przez niewielu zrozu­
miana, a przez wszystkich uznana, żurnalisty- 
cznie przyprawiona, stała się modną. Dziwne 
złudy brały w niej nowe siły. Ta sama tę­
sknota, która ogromne powodzenia Kayser- 
linga wyw ołała, pchnęła tłumy w zaintereso­
wanie się spirytyzmem. Okultystyczne posie­
dzenia, mediumistyczne seanse —  to nowy a- 
kord w' życiu nocnetn Berlina. Medya z aspi- 
racyą telekinezy —  wróżki z kart czytające —  
chiromanci, jasnowidze, telepaci, to now e ty­
py  w fizyognoinii miasta, po wierze, w  wojnie 
straconej, siłę przesądów stwierdzające. Ze 
wszech stron podkopane życie wielkiego mia­
sta rodzi ciekawe zjawiska, wydaje ciągle no- 
,w y i niespodziany plon. W  szalonej gonitwie 
dni siły naprężają się i skupiają w ciągłym w y  
siłlcu. Powodzenie wczorajsze jest dziś zapo­
mniane, sensacya dzisiejsza będzie przyzw y­
czajeniem jutrzejszem, tryumf w czora jszy  klę­
ską  nazajutrz. A!e wszystko, wysiłki i niepo­
wodzenia, upadek i wzrost, plon i chwast, to 
ob jaw y tej samej wiecznie niespożytej siły, 
która całe życie rwie d a le j dalej —

W  ruchu automobili, w  nawoływaniu gło 
sów , w stuku kół, w  pisku świstawek tramwa 
jow ych, w  rzężeniu m otorów , w  pośpiechu 
naglonych kroków ten sam rytm, ten sam ton
* d a le j d a le j d a le j--------

Antonina YałSentino wa>

przekładów. rv-rp»-fV5jWośĆ tw oich krytyk. mięźliwe zachowanie uwydatnia jeszcze lepiej 
W g^yscy cie podziwiają, —  a tw oje wstrze- indywidualizm.   ~

ńidpisan.e traktatu poIsKo-franruskleg3 w styczn u.
•-------—00— — -

k-r-:

Sylwetka Boy*a.

Warszawa. 27. stycznia.
(Telef.) (O). Podpisanie traktatu handlowego 

między Francy ą i Polską nastąpi jeszcze w stycz­
niu br. Traktat podpiszą poseł polski w  iParyżu 
hr. Zamoyski i poseł francuski w  Warszawie ip. 
Panafien. Zwłoka w podpisaniu traktatu nastąpiła 
z tego powodu, że w międzyczasie wprowadzono 
w Polsce wolny handel, traktat zaś był ukiadany 
na zasadzie systemu kontyngentowego, wobec 
czego trzeba feyło zmieniać niektóre postanowie­

nia traktatu. Równocześnie z podpisaniem trak­
tatu handlowego, wejdą w życie także umowy po­
lityczna i wojskowa francusko-polskie, podpisane 
podczas pobytu w Paryżu Naczelnika Państwa i 
ministrów polskich,

Z tych samych powodów, co traktat francu­
sko-polski, maja być zmienione również niektóre 
postanowienia traktatu polsko-rumuńskiego, który 
był wzorowany na traktacie polsko-francuskim.

PcchóJ wojsk francusk ch wgląb N emkc spodziewany.
-o 0-

Berlin, 27. stycznia.
(A W ) „Franki. Cur.“  podaje sensacyjną 

wiadom ość, jakoby burmistrze nadreńskich ob 
szarów  okupowanych otrzymali od komende­
rujących generałów  francuskiej armii okupa­
cyjnej notę. która ma zawierać pytanie, w  ja­
ki sposób ubezpieczona będzie własność ofice­

rów i podoficerów  tej armii na wypadek ogól­
nego, dalszego wmarszu wojsk francuskich do 
Niemiec. W  m iejscow ościach nadreńskich li­
czą się poważnie z bliską już m ożliwością za­
jęcia now ych obszarów  niemieckich przez tran 
cuskie wojska okupacyjne.

P. Róża Bailly, która bawiła jakiś 
czas w Krakowie, zamieszcza w  biule­
tynie paryskiego stowarzyszenia „Les 
Amis de la Pologne" ciekawą sylwetkę 
Dra Tadeusza Żeleńskiego. Oto, co  mó­
wi p. Bailly:

Paryż, w  styczniu.
Poznałam — pisze — Boya w Krakowie. 

Dziwny chłopiec! Niewiadomo, ile ma lat. 
Jego w łosy  są czarne, jak atrament — a prze­
cież powinny b y ły  posiw ieć przez czas, ipo- 
trzebny dla dokonania dzieła, które on podjął. 
Siedzi w  kącie salonu nieruchomy, z g łow ą 
pochyloną i z niewyraźnym  uśmiechem na 
tw arzy. G dy podnosi głow ę, wodzi dokoła nie 
zdecydow anym  wzrokiem. Zdaw ałoby się, że 
jego myśl prapuje powoli, a słow a są rzadkie. 
Jego cera jest żyw a, jak u dobrze odżyw ione­
go człow ieka, a wy raz. tw arzy ma pewien ro­
dzaj naiwności. C zyżby  ten satyryk w zyw ał 
opieki Sainte Nitouche? — Mój B oyu ! jesteś 
najuczciwszym  człowiekiem . Gdzieżbyś zna­
lazł czas, aby nim nie b y ć ?  Ale twoja myśl, 
szeroka, śmiała, zuchwała, nie zacieśnia się 
żadnym przesądem, koriweneyonalizmem. albo 
przyzw yczajeniem  —  i nie sądzę, abyś by ł na 
złej stopie z bożkiem Panem. Nie. jesteś nawet 
nieśmiały. Chcesz tylko, aby wierzono w tw o 
ją nieśmiałość. To ci pozwala uniknąć próżnej 
paplaniny i obserw ow ać bladych aktorów ko- 
medyi ludzkiej, jak Molier w  Cyruliku w Pe- 
zanas. Jedni, —  których tw oje pociski dotknę­
ły  w ich próżności, uważają ciebie za zgryźli­
w ego i złośliw ego; ci, którzy z tobą żyją, przy 
pisują ci dobroć ironiczną, którą filozoficznie 
obdarzasz wszystkie stworzenia. Jedni przy­
pisują ci spokojną rozpacz, —  inni chwalą tw o­
ją w esołość. Którzy się m ylą? Słuchasz w szy ­
stkich w  milczeniu i z uśmiechem. Co do mnie, 
znalazłam ciebie złośliwym , jak chłopak, jak 
boy, ale z w erw ą utajoną, której sam używasz. 
C zy  przypadkiem nie lubisz m istyfikować sw o 
ich przyjaciół, pozostając wśród tych rozm ai­
tych sprzecznych sądów, jak zagadka o dobro 
dusznych pozorach, których niepodobna roz­
w iązać?

Ale są rzeczy , które się wie o tobie z całą 
pewnością: ogrom twojej pracy. *»Jekność tw o

MOWA WIRTHA.
Berlin, 27 stycznia.

(Telef.) CG) Na wczorajszem posiedzeniu par­
lamentu o godzinie 6.30 wieczorem, przy zapelnio 
nych trybunach, kanclerz Rzeszy dr. Wirth w y­
głosił dłuższą mowę, nacechowaną tonem poje­
dnawczym w  stosunku do ententy. Dr. Wirth o- 
świadćzył, że Niemcy zapłacą tyle, ile tylko bę­
dą mogły. Co do konferencyi w  Genui dr. Wirth 
wyraził nadzieję, że położenie Niemiec będzie na

konferencyi wszechstronnie zbadane I oświetlone. 
Niemcy pójdą na konferencyę do Genui z dewizą 
pojednania wszystkich narodów, bogatych i bie­
dnych, zw ycięzców ’ i zwyciężonych. Niemcy pra­
gną wziąć udział w  odbudowie Rosyi. Omawiając 
stosunek Niemiec do Francyi. Dr.. Wirth zazna­
czył, że wobec Poincare‘go zachowa to samo sta­
nowisko co wobec Brianda i wyraził imieniem 
Niemiec gotowość do. pokoju pomiędzy obu naro­
dami.

Urrrw?. czasko-austryaoka ratyfikowana.
-o 0-

Wledeń, 27. stycznia. 
(Telef.) (G) Parlament austryacki po dłu­

gich debatach ratyfikował w czoraj um owę z 
C zechosłow acyą, zawartą w  Łanach. Za umo­

wą głosowali chrześcljańsko-społecznl i so - 
cyalni demokraci, przeciwko zaś tylko wszech 
nieracy.

POSTANOWIENIE RADY AMB. W SPRaWIF
PENSY! HABSBURGA.

Paryż, 27 stycznia. 
(AW.) „Echo de Paris“  donosi, że Rada am­

basadorów ustaliła wysokość pensyi b. cesarza

Karola na 6 milionów franków franc. rocznie. Na
pensyę tę składać się ihają dotacye skarbów 
państw: Austryi, Węgier, Czechoslowacyi, Jugo­
sławii, Włoch i Rumunii. O Polsce nie wspo­
mniano.

PRZYGOTOWANIA DO CONCLAYE. 
UKOŃCZONE.

Rzym, 26. stycznia. 
(AW ). We czwartek przybyli tu niemal wszy­

scy zagraniczni kardynałowie. Przygotowania 
do conclave są już prawie na ukończeniu.

k a n d y d a c i  n a  g o d n o ś ć  p a p i e s k a .
W iedeń, 27. stycznia.

(Telef.) (G) W iedeńska „Reichspost“ , or­
gan katolicki, podaje przegląd włoskich kar­
dynałów. pomiędzy którymi znajduje się do-

.— -— — ---------— — ę—    —

mniemany przyszły  papież. W łoskich kardy­
nałów jest obecnie 31, z tych 14 trzeba w y ­
kluczyć, gdyż liczą ponad 70 lat. Kardynał se­
kretarz stanu Gaspari liczy również 70 lat 
i chciał on julż poprzednio z łożyć swój urząd 
w  ręce nuneyusza papieskiego w  M adrycie ks. 
Tedescii. Również nie liczą się z wyborem  
kardynałów, liczących ponad lat 65, tak, że 
z kardynałów włoskich jako „papabiles^ w cho 
dzi w  rachubę tylko 7. Z kardynałów ni£ w ło­
skich wchodzą w rachubę tylko kardynał M er- 
cier i kardynał M erry del Val.

Ii RONIEAt
Teatr WlelkL 1 <, ...

REPERTUAR TFATROW MlFT^KTCTl
W  piątek, 27. stycznia o godz. 730 „Krąg in­

teresów", maskarada w  3 aktach J. Boriavcnta.
Teatr Mały.
W  piątek, 27. stycznia o godz. 7.30 ,-Nora", 

dramat w 3 aktach Ibsena.
Teatr Nowości
W  piątek, 27. stycznia o  godz. 7.30 „Dookoła 

miłości", operetka w 3 akt. Osk. Straussa.
Program „Bagateli". 1) Dział koncertowy pp. 

Kirsanowa, Noskowska, Wilkoszewska, pp. Rent­
gen, Fortunato, Kamiński, J. Dawidowicz, Neus- 
ser. 2) 2 +  .1 =  3, Krasowska, Struva, Kamiński.
3) Cymes i Cure6, sketch w 1 akcie. 4) Czarować 
chwile, sketch w l akcie. 3) W  heihaci&rai -r!Sada

Jacco", wielki balet ze śpiewami. Początek o g
8. wieczór.

Teatr Iit.-art. „UL":
Program od 27. stycznia: 1) Część koncerto­

wa: Bronowski, Beroński, Mirski, Piotrowski 
Tańska, Zamorscy. 2) Prof. Baleński. 3) „W  imię 
przyjaźni" sketch. 4) „Stan oblężenia" operetka.

Lwów, 27. stycznia.
Korespondencye z Berlina, doskonałego pióra 

znanej, wybitnej dziennikarki i literatki, Antoniny 
Va!emtinowej, współpracownicy dzienników za­
granicznych, udaio się pozyskać redakcyi nasze-’ 
£o pisma. P. Vallentim, której doskonałe sprawo-' 
zdanie z odczytu proi. Antoniewicza drukowali­
śmy w czasie jaj pobytu we Lwowie, nadsyłać 
nam będzie % Berlina fcorespondencyo, zaznaja­
miające czytelników naszych z ruchem poiltyes
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rym i artystycznym w  Niemczech. Wiadomość 
ta spotka się z pewnością z żywem zadowole­
niem naszych Czytelników, tem wtęced, iż znako­
mita''dziennikarka i literatka p. Yailientin (Jej

Produkcya tegoroczna zapowiada się nie­
zwykle według zg d.-.ej opini kupców jajczarskich 
Składa się bowiem na to uspokojenie kraju i 
ogólne zagospodarowanie już przez 2 rok i otl-

kskyżkę p. t. „Die purpurne B0ut“ omówimy w  | budowa po wypadkach wojennych, dalej obfitość
najbliższym czasie) jest Lwowianiką, .która dzięki 
swym zdolnościom zajęła wybitne stanowisko w 
prasie berlińskiej. Dziś rozpoczyna/my druk 
pierwszej korespondencyi.

DyreKtcra teatrów miejskich p. Ludwika 
Czarnowskiego dotknął bolesny bios. Zmarła mia­
nowicie w  Warszawie siostra jego. Ciężko do­
tkniętemu p. Czarnowskiemu towarzyszy szczery 
żal i współczucie.

„Krąg interesów**, barwna, świetna maskara­
da Bonaventa, po raz ostatni grana będzie dztś, 
w  piątek, w  Teatrze Wielkim. Muzyka nieznanych 
litworów Mozarta, przepyszne dekoracye i stylo­
we kostyumy, świetna gra artystów z pp. Trapszo 
3 Justianem w  głównych rolach czynią, iż „Krąg 
interesów1* jest zawsze wysprzedany. Bilety 
sprzedają wszystkie kasy.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. III Po­
siedzenie naukowe odbędzie się w  piątek 27. bm. 
w Poliklinice, ul. Lindego.

Roczne walne zgromadzenie członków „Związ­
ku Strzeleckiego1*, obwód Lwów, odbędizie się w  
niedzielę, 29. bm. o godz. ,10 rano w  wielkiej sali 
ratuszowej.

Bal Związku byłych Chyrowlaków odbędzie 
się w  sobotę dnia 28 stycznia br. w  salach Kasy­
na miejskiego i Koła liter.-art.

S ttre ta ry a t  Z jazdu  L skarzy i Działaczy Sa­
morządowych zawiadan.ia, ic  przyjezdni uezsutn cy Zja­
zdu, który odbędzie s ę w  dnia h 28., 29 i 30. stycznia 
t>. r. w  Warszawie, winni zifiaszać s ą  po wszelkie in-

2iarra dla chowu drobiu zwłaszcza we wscho­
dniej Malopohce nagromadzona u producenta.

Wed ug dsnych statystycznych muzeum 
handlowego . w Wiedniu, na podstawia wypraco­
wania Dr. Sonnd :rfera „Der inlerraionale Eier- 
h?ndel“ produkcya jaj w Małopolsce do roku 
1910 wynosiła ponad 8.000 wagonów roczni . 
Przyjmijmy, że produkcya na terenie rtszfy d l* 
siejszej Polski wy, osiM ty' o 50%  pr dukcyi 
małopolskiej czuli 4.000 wagonów, możemy o- 
krrśllć bez zastrzeżeń całą prz dwojenną pre- 
duktyę polską na najmniej 12.000 wagonów. -— 
Ponieważ powróciliśmy już dzisiaj mniej w ęcej 
do stanu produkcyi przedwojennej w każdej ga 
łę?.i produkcyi a tenibardziej i pewniej w ' jaj- 
czarstwie nie wvmag’ jącem wielkich inwestycyi, 
i szybko się odradzającem, możemy kierując się 
skrajnemi oględnemi zastrzeżeniem , przyjąć prze­
puszczalną produkcyę tegoroczną na połowę pro­
dukcyi przedwojennej tj. na 6.000 wagonów.

Ilość tę można przyjąć jako pewną iakże 
i z tego powodu, że s ma wschodnia Małopol­
ska produkowała ponad 5.000 wagonów przed 
wojną.

Z produkcyi 12.000 wagonów jaj Połska 
eksportowała około 7.000 wagonów czyli 60% , 
a to dlatego, że jaja nie były jeszcze tak rozpo­
wszechnionym środkiem spożywczym, zwłaszcza 
przez samego producenta wobec obfitoś i innych 
środków. Dopiero podczas wojny wskutek ogól­
nego braku, producent sam żywił się jajami. 
Wziąwszy pod uwagę i to, że ogromne ilości jaj

Z DZISIEJSZEJ GIEŁDY FRZEDPOŁUDN.
Lwów, 27. stycznia.

Tendencya spokojna, obrót slaby, ceny na 
razie trzymają się w  ramach wczorajszych.

Dolary amerykańskie 3350 — 3360, m hmhi 
l dwójki 3250— 3260, dolary kana iyjskia 3CU0—- 
SOnO, 1 -ki i dwójki 2900 —- 2910, marki nie­
mieckie 16 90— 17 00, setki 16 00— 16 20 drobne 
15-6J— 15-70, leje 22 50—22 80, drobne 21 80— 
22 00, czeskie korony 62— 65 drobne 63*00, 
do 61 00, austryackie tysiączki 1000— 1100, setki 
80*00—93*00, 50-koronówki 40 00 — 4500,
20-koronówki 13*00 — 14 00, 10-koron. 6'0Q — 
6 50, 1-kii2«ki 0*50 — 0'55 f.,ruble 5-setki 2*25 
2*60, setki 3'Q0— 4*20, 25-rubłówki 2*00— 2'40, 
10-rubI. 1*60— 1*70, reszta drobnych o i  0*80— 
1*20, dumskie tysiączki 35*00— 45*00, dumskis 
250 rb. 0*20— 0*30. karbowańca 2*80— 3 05, 
hrywny 5 50— 8 00 franki franc. 260—265, 
funty szteri. 13200— 13300, franki szwajcarskie 
500— 620.

Złotot 20-kor. 12000— 12100, 20-frankówkl 
11600— 11700. 20-markówki 12300— 1235), funty 
szteriingi 11600 — 11700, 10-rublówki 15230— 
15300, dolary 3225— 3250.

Srebroi Korony austr. §1 5 —225, floreny 540 
— 560, ruble 90.0 — 920 koolejki 4 00—  4 10 
dolary amerykańskie 0000— OjOO, połówki j 
ćwiartki 0000— 0000, dolary kanad. 1650— 1700, 
drobne 0000— 0000, leje 190 — 195.

W sprawia produkcyi janczarskiej

forma-ye d, Biura Zjazdu ul. Zz da 10 Wydział Zdro-1 - Dna..! i ,.!«Wia. Telefon 311-88 i 201-21. 1 4643Jkt? re PrzeiJ ^zychodziły Z Kosyt i ule­
gały wewnętrznej konsumcyi (.bo o tranzycie nie 
wspominamy) dzisiaj nie wchodzą w rachubę, 
wskutek wypadków politycznych i gospodarczych 
w Rosyi. Przeznaczyć można na eksport o wiele 
mniejszy procent od przedwojennego.

Zdaniem naszem w uwzględnieniu wyże; 
rrzytoczonych warunków przeznaczenie 20%  
przypuszczalnej dz siejszej produkcyi tj. 1.200 
wagoiów będzie więcej niż ostrożne tembardziej 
że dla wewnętrznej konsumcyi pozostaje ilość 
przedwojenna tj. 5.000 wagonów.

Za przeznaczeniem taMego kontyngentu 
przemawiają i wz> lędy specyficzne, właściwe 
tylko handlowi jajczarskiemu. — Kontyngent fen 
można już będzie odpowiednio podzielić między 
kupiectwo.

Im bardziej kupiec czuje się zainteresowa­
nym w jajczarstwie tętn skrzętniej zajmuje się 
zbiórką jaj i tem więcej wydobędzie od produ­
centa, który widz?,c możliwość zbytu, na chów 
drobiu czyli produkcyę jaj zwraca uwngę i jej 
pilnuje.

Wskutek zmonopolizowania handlu 1 eks­
portu jaj w roku ubiegłym w jednem ręku wię­
ksza część kupców jajczarskich wstrzymała się 
od zbiórki I handlu jaj w ogile, gdyż hande 
czerń ł nem lepiej się oołacał, a producent nie 
mając zapewnionego zbytu nie przywiązywał 
do produkcyi żadnej wMgi.

Staimy bezwarunkowo na stanowisku regle- 
meniacyi we formie kontyngentowania wywozu 
jaj w obecnych czasach, z powodu większej siły 
kupna waluty naszej w kraju niź wartości gieł­
dowej za grancą. Stan ten przy wolnym e^ąpor- 
cie mógłby spowodowpć wywóz wszystkich jaj 
za granicę. Wprawdzie wywóz ten możnaby o 
gra* iczyć przez wysokie opłaty wywozowe, na­
stąpić jednak może wskutek ciągłej a wielkie' 
chwiejności kursu marki, niemożliwość techn - 
cznego ustalenia tej opłaty a zarazem niebezp e- 
czeństwo zabicia produkcyi przt z zupełne wstrzv 
manie eksportu wskutek wysokich opłat wywo­
zowych.

Z ilością produkcyi oraz wysokością kon­
tyngentu wywozowego łączy się ściśle cena jaj 
na rynku wewnętrznym, a no mowanie cen z 
urzędu chybia zawsze celu. Ceny będą się za 
wsze same normować obfitością produkcyi, ilo­
ścią wywożonego towaru, draz warunkami na ja­
kich ten wywóz rędzie się odbywał.

W obec jednakże stosunkowo małej w po­
równaniu do' produ zyi, ilcfści jaj przeinaczyć 
się mając*} na wywóz, można być pewnym, że

Lwów, 27. stycznia.
W związku z zapowiedzianą na dzień 31. 
stycznia ankietę jajczarska przez Minister, 
przemysłu i handlu otrz\mu emy następu­
jącą opin ę z kół fachowych:
Rozpatrując kwestyę produkcyi jajcTarskiej 

na rok 1912 oprzeć się można w obmnych wa­
runkach tylko ną danyc i statystycznych, przed­
wojennych, na stanie rozwo u struktury ekono­
micznej w ogólności a hodowli dr biu w szcze­
gólności jako też nasilę finansowej producentów 
ąjczarekich.

wywóz tej Ilości nls będzie wpływał na ceny 
wewnętrzne.

Jak produkcya wp ywa na ceny, przędsta* 
wlany w następującym konkretnym wypadku, za* 
obserwov anym na rynku jajczarski- , gdzie cena 
jaj 16. stycznia wynosiła Mk. 56.000 za skrzynię 
dnra 18. stycznia Mk. 49.000 za skrzynię, dnia 
20. stycznia Mk. 44.000 za skrzyń ę, i prawdo- 
podobn e w najbliższych tygodniach cena ta spa­
dać będzie proporcyonalnie.

Normowanie cm  no rynku wewnętrznym 
zależ.ć  będzie o j  opłat wyw.zo.vych.

Za niskie opłaty wywozowe mogą spowo­
dować całkowity odpływ towarów, o za wysokie 
uniemożliwić zupełnie wszelki wywóz. — Totaż 
n o r m o m  e tych opłat wywozowych będzie się 
odbywa}o po otwarciu eksportu w stosunku do 
cen targowych miejscowych co pewien okres 
czasu np. co miesiąc. Biorąc przykład z keL.u- 
lacyi zysków kupieckich proponujemy ustalenie 
opłaty w wysokości 10% ceny targowej na rzecz 
SKar u Państwa. Wobec dzisiejszych cen op ata 
ts wynosiłaby V2 miliona marek polskioh od wa­
gonu 110 skrzyń jaj, Im cena targowa byłaby 
wyższą tem więcej kupiec oddałby na riec# 
Skarbu a przeciwnie deklarując ceną targową niż­
szą skrzywdziły Skarb Państwa, lecz działał 
na rzecz konsu-manta krajowego, zmuszony do 
dostawy jaj po cenach deklarowanych niższych,

Opierająo się na dzisiaj ustalonej 10»/o 
opłaci i wywozowej z cery targowej można sto- 
pniowo opłatę tę odnośnie }do zmiany warunków 
zniżać lub podwyższać.

Co do ustalenia zasad podziału kontyngentu 
chci liDyśmy wpoić przekonanie i zrozumienie 
u sfer Kompetentnych, że rozwój jajczarstwa pol­
skiego, jego rentowność za eży w zupełności od 
marki, jaką sobie wyrobi polskie jajczarstwo za 
granicą, zwłaszcza wobec międzynarodowej kon* 
kurencyi po wprowadzeniu wolnego handlu jaj 
v Polsce. Jak diugo bpwitm zagracica zdana 
jest w przeważnej części na import z Polski, 
które Wobec zastoju w Rosyi i wobec trudnych 
warunków tr nsportowych z innych krajów, jak 
Węgier. Ru;? unii i d. Iszego Wschodu tworzy 
największa centrum produkcyjna jajczarskie, tak 
długo przyjmuje towar byle jaki. Jak oględnie 
należy postępować z zagranicą świadczy fakt 
zamknięcia importu jaj polskich przez Szwaj- 
caryę, wskutek niesumienności polskich dostaw­
ców  przygodnych, zw abionych widokami nie­
zw ykłych  zysków , w obec waluty szw ajcar­
skiej, a nie dbających o solidne wykonanie za­
mówienia. —  W  interesie zatem wyrobienia 
dobrej marki za granicą dla jajczarstwa pol­
skiego, celem uniknięcia tanć w ewnętrznych 
w śród kupiectwa, a przedewszystkiem  zw y ż ­
ki cen. w yw ołanej przez zakupy firm, nietru- 
dniących się jajczarstwem, podział kontyngen­
tu powinien być uskuteczniony międz3* firmy 
i kupców w yłącznie i jedynie jajczarskich.

Przeto z zadowoleniem powitać należy 
fakt, że nasze kupiectwo jajczarskie, idąc za. 
zdrow ym  instynktem, grupuje się w p ó łk a ch , 
przyjmujących tylko tych kupców eksporte­
rów , którzy bezpośrednio zajmują się groma­
dzeniem jaj, by  w  ten sposób usunąć w szę­
dzie w ałęsających się kupców „na w szystko1*.

Przechodząc do sprawy podziału kontyn­
gentu, należy stwierdzić, że obecnie li tyikb 
Małopolska, a przedewszystkiem  wschodnia 
część Małopolski wchodzi w rachubę. W praw ­
dzie W ołyń  i wschodnia część Kongresówki 
mogłaby przy ^ytęiżonej pracy organizacyj­
nej; wiele zdziałać i przy eksporcie odegrać 
dość pokaźną rolę —  dziś natomiast pozostaje 
tylko Małopolska.

Celem ożyw ienia handlu jajczarsKiego pro 
ponujemy, by  obok giełdy zbożowej, kreow a­
no przy lwowskiej Izbie handlowej i przem y­
słow ej giełdę jaiczarską. Lw ów  jako przyszłe 
centrum handiu ze W schodem służyć m oże 
iako ważny czynnik w rozwoju naszego han­
dlu. Instytucye więc. których' zadaniem jest o- 
żyw ić wymianę towarów, tworzą ogniska, 
których promienie rozchodzą się po całym 
obszarze Państwa, a fundując nowe źródła 
zarobku, stwarzają podwaliny dla dobrobytu 
ogólnego, e tem samem państwowego.

\
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n i p  i Pip
w sprawach rgUoszen iu- 
p ilnie bespłatraie w Ad mi* 
nistrecyi Lwów, Sokoła 4 OGŁOSZ 01 m  m  m m

. o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń  
3 do godziny 7 - moi wie­

czorem boz przerwy fora

m m z m z

N eo F 'sfa  yna G alena feto owann w dziecięcym szpi- 
te u iw. L iw i*n w Krak-.wM, da.’a ban zo dohr 
rezultaty. Do nabycia w aptekach. 4605

Skale, 15 oryg. wachlarzy, materyo aksamitne, fra-i, 
burs, Łyny, perskie dywany, on.yki, zegary, obrazy, 
p .cela ę poleca: „O k a i/a ”, Zyblikiewieza 3. 1362

ł t j  diuw iec, ru y  owrny buch .lter. znsjomośę-języ ców 
polskiego. niemieckiego i rosyjs ;iegi, poszukuje kis- 
lowniezegr. stanowiska jako szaf b urr lub buchalter 
tylko w poważnej firmie. Zgłoszenia dla .Solidnego*
do Adrni.nstracvi. 1833

Biuro N;ei.ic-’.y;icwskiej Lw iw , piać A k adem  ck 3, 
io leer  Hobor wc siły nauczycielskie, bony Polki, cu­
dzoziemki, rzącicow, ekonomów, leśniczych, służby do 
tr.ov ą i g tpodarczą. | 84(J

Zam iana tn h szh a n ij whedeń— Lwów. Oddam mieszka* 
r  i  w Wiedniu IV., 4 p jco je , łazienka, pokój dla niu- 
źby i^kuchnia za oDszeraa mieszkanie z 6 pokoi, ła­
zienki, kuchni we Lwowie w śródmieścia. Zgłoszenia 
pod .Zamiana* do Ad-r. 1760

2 3 pokoi z kuc m i, potrzebuje natychmiast, czyns 
* ?óry za rok, Franciszek Muszko wicz, kaw ar ia 
.Warszawa*. , J 85/

L -k O tn o jilJ  parów- używaną 6 ) do 100 HP., opalenie 
trocinami, zakupi Zarząd cióui .D ob ra”, obok  L n u *
n iwe, Uor.rsza się o  szczegółow e o f:rty . 4539

Terpentyn*, rpsyjsica z wywozem ka granice, adres: 
Dom górniczo-handow y Sambor.’’ 1(35i

Pap Cry stare, akta, kupuje fabryka papieru F " :na 
Wiadomróć: Se ler, Kras.ckich 8. 17 .1

Kapzlusze i uroale żałobne, modne, tanie, poleca i o** 
polniclo, Kopernika 1. 1404

$ a m e d £ l r  I n s g ©

KORBSFDRDEHTA
w języku polskim ze znajomością języka niemie­
ckiego i stenografii polskiej lub nieinieck e ’, jako 
też korespondencyą hsndlowo-przem ysLwą p o ­
szukujemy. Własnoręcznie pisana oterty z zapo­
daniem dotychczasowej działalności i generalij 
osobistych, odpisy świadectw  i wymaga ą płacę 

p o d a ć :
Fabryka narzędzi w7ertnxz>ch 4611

fsrii. W  to:® a T tm i i
Stryj-

Nietiwzołędnione rozostarą bez odr ov7'e<Tzf.

W O R K I
różnego gatunku ‘mpule i rprzsdale

f i r m a

L a n i a ®  i F iśn sin ie r
LwśWi ul. SyfcsSuska 53a. 

Magazyn w Pasażu Hermana (Colosseam).
Telefon 426, 646. 15,5

Skład komisowy oraz wyłąezna sprzedaż nowych w orków  1 
aa Wsch. Małopolską fabryki B rp;i Dcutsch *nr Bielsku, i

MOTOR-DlBm
50—60 PS„ fabrykat

Enzcr l i p  4 taiiiMli&fi 9. B.
jest z pow odu  zmiany dyspozycyi wraz z frzyna- 

leżnościami berdzo 4538

'onyi^li do spriefónta
Lasuawe zgłoszenia do

s i i U t ó  &
EGGEN3ERG bel URAZ, Allee I. Steiermark,

Oestsrreich.

n 31AIB n. OWIES
.sprzedaj 2 wago owo oraz D R U T

J t e f f s p i S s lDom ^  
llan d l.-P zrtn .
Warszawo,, ~«/ii€X£, 13. Tel. K9-

4511 n i
Specyallfeta ch o ró b  sk órn ych  1 w enerycznych 1343

b. sekund, szpitala powsż.
a i u5. Słowackiego 4.
w » w l 9 w f  U  9  BU naprzeciw głównei poczty

P oszuku je się apólni k z lokalem o trzech średnich 
ubikaćyach > kapitałem 1 i pół miliriłŚ, celem prze- 
n e  ienia fabrykacyi artyknłu uaszegr z drzewa. P> 
>e one zgłoszenia do biura .R u d ,* , Kraków, ulica 

Szczepańska 9. 4 12

Łódź*L w6w (Msn ufaktiiira)
Podaje-ny do wiadomości P. T. Kup­

ców, ii otwierając z dniem 1. lutego b. r. 
w Łodzi lilię , wchodzimy w ścisły i stały 
Kontakt ? e  znaną firma spedycyjną w  Ło­
dzi .M jn t i e i f o s u u r  i S&3% Łódź, ul. 
Piotrkowske. I. 1 8 .—  Mając już wyroJom* 
opinię solidnych i skrupu ot pych spedyto­
rów, zopewniamy P. T. Kupców o  szybkiej 
i przystępnej ekspedycyi. Dz ękując za za," 
ufanie dotychczasowe, prosimy o łaskawe 
dalsze popalcie.

Biuro spzdyr/Jiio-fraiispcilcws 
Hasfępsy tlrmy .Gnldsfsub I faul* 

Ł i/ó .!* , ul. J a g i e l l o ń s k a  i 3 . 
FH-« kódi, Plotrk <wsks 78 1818

k o k u r u r z e

KRAJOWA
na przemiał’ I do  gorzelni

, dostarcza 1322

B il RSE$Df l  L1  LWOWIE
u!. Kopernika 20.

Pierwszorzędne met lowe Ź flB Ó W K I EL93CTRYCZW3
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwo 
i stale zaopatrzony skład H enryii pori.heim er, Bjuro 
techniczne i elcktrotechr:,:zuc, Kraków, św. Tomasza 3.

3321 b

CZAS

CDNOWLC

PRZEDPŁATĘ1

B A N K  P O M O R S K I
T £ W . ftSCS. O B B S i m i  T O W . AK£.

0:>JaŃTX W A R U A ^  J Y D S O S S C 1  T O R 'JŃ
Langerm S R  14.2 fl. hapo eona 6 Dworcowa 2 Szeroaa 25 

Tei. 1592 Tel. 8 J 3 2  Tcl. 1299 i 599 Tel. 651 i 6)2
O tn ‘ e  'a rachunki b i iż ą te  I p rzek azow e, załatw ia w szelkie 
trsnsak ; o b  rk a w e . — Kupno '  sprzed aż  p ap ierów  warto- 
ieipw ych 3 d i w d  wsz 'k !a g o  rodzaju . — Przyjm ują prtekazy 
na Palsh<ę i zagranie^ oraz zieten ia  g lcM a w s . — 2okun 
złota  I s Qó,*a. — F inaiisija  p rzed a> V A ri.'w a  przemysłota-i, 
P rzyjm rje  d e M "y ły  (w kłady) i p ła d  n jw y is ie  odsaSki sio* 

s o s n ie  d o  umowy i terminu w ypow iedzen ia . ?ó05
-4 | Ś ^ .r ła -3 B L  D E W I Z O W Y
UWa GA. B .nk  przyjmuje jeszcze za-iisy na nirwielką ilość a'-eyi — osta­

tniej emisvi — po kursie c  nisyjnym z praw ra repartyeyi.

R̂ SYA, UKRAINA, RUMUNIA, 
iPOUWOŁOGZYSKA, SKAŁ AT, 

• • 5«niiKiiU|-. ii HUSIATYN, ŚNIATYN. ^
W tych miejscowościach szukam lcvalu i spójników z odpowie* 
dnim kapi aJem. Posiadam generalne zastępstwo i koirisową 
s rzedaż do Rę.syi, Ukrainy, Rurrtunii z wi lkich fabryk masŁyr 
rolniczych m ii ar.iowego Tow. Akc. —, Śpi s&ne, tyli-o powa­
żne zgłoszenie z opisem lokalu i podaniem dysponowanego ka­
pitału, pd osób mających związek handlowy ze Wschodem pod 
.Maskador" do biura „Ruch", Kraków, Szczepańska 9. 4541

niB '  ’  -łiioB piiiii m  ś$sai m ś
Trą.ic: R ) taUrz hstoryszny — terytoryum i I dn.Jfc. Górnictwo i prao- 
mysl metalurgiczny. Towarzystwa a cyjns włascit cle-prywati i. G  ów.io 
firmy przemysłowa i hindtowe. Władze publiczne. Ogłoszenia. Mtipa gór- 
niczo-rrzcm ysłowa Mapa granicy po’sk j. Ma- a sdminis racyina ?ofB ;i. 
C e n a  5 7 f  M k p .  z  d o  d. d r c iż  , 6 6 0  M  < p . z  p r j o s y ł k ą . '

B5iC.Sp KarfograflEZiia f l.yBdwnL’ a
U *  *  A - L - ;ó w „  Ł y r .za lto w sk a  5. 1851

AJfcMCYEt V 'a r s s a w r ,  h la w y  Strat 69, .K s l e t o i c a  p&Uka* . 
F o z n  ń  W j a z d o w a  3 .

Nzkladeza „Spółki akcyjnej z y d a w n i c ^ i ^ ^ * : ' . ' \
DnOcłem Spóiiu druk, j r t u *  uL SokoMi A.
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